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E w an g elja
n a N ied zie lę W ielk an o cn ą.

św . M ark a , ro izd z . 1 6 , w iersz 1— 7

Onego czasu Marya Magdalena i Marya Ja- 

kóbowa i Salome nakupiły wonnych olejków, a- 

by przyszedłszy namazały Jezusa. A bardzo rano 

pierwszego dnia z Szabatów przyszły do grobu, 
gdy już weszło słońce, i mówiły między sobą: kto 

nam odwali kamień ode drzwi grobowych? A spoj­
rzawszy ©baczyły odwalony kamień, albowiem był 
bardzo wielki. A wszedłszy w grób, ujrzały mło­
dzieńca, siedzącego po prawej stronie, ubranego w 

szatę białą i zdumiały się, który im rzeki: Nie lę­
kajcie się: Jezusa szukacie Nazareńskiego ukrzy­
żowanego. Wstał, nie masz Go tu; oto miejsce, 
gdzie Go położono. Ale idźcie, powiedźcie ucz­
niom Jego i Piotrowi, iż was uprzedza do Galilei. 
Tam Go oglądacie, jakom wam powiedział.

'• /c.x'x'i

N au k a
Co rozumieć należy przez święto wielkanocne?

Jest to  d zień , w  k tó ry m  Jezu s C h ry stu s zm art-  

w y ch p o w stił, a p o łączy w szy c ia ło z d u szą, w y ­

szed ł jak o zw y cięzca śm ierc i i p iek ła z p rzy w alo ­

n eg o  k am ien iem  ii zap ieczę to w an eg o  g ro b u .

Co się ważnego stało w dniu dzisiejszym?

1 ) P o  p ó łn o cy  zm artw y ch w stał Z b aw cie l ch w a ­

leb nie z g ro b u  zam k n ię teg o . 2 ) A n io ł n ieb iesk i o -  

fw io rzy ł g ró b w śró d siln eg o trzęsien ia z iem i. 3 ) O  

b rzask u  ran n y m , a za tem  o k o ło g o d zin y czw artej 

czy p ią te j, p o sz ła M ag d alen a z k ilk u in n em i n ie ­

w iastam i d o g ro b u , ab y n am aścić C iało P ań sk ie , 

p o n iew aż teg o w  p ią tek u czy n ić n ie m o g ły p rzy  

sp uszczan  u  zw ło k  P ań sk ich , a  to  d la teg o , że z za ­

ch o d em  sło ń ca  ro zp o czy n a  się W ielk an o c . N iew ia ­

sty u jrzały k am ień o d w alo n y , a d w ó ch an io łó w  

zw iasto w ało  im  zm artw y ch w stan ie P ań sk ie . 4 ) G d y  

in n e  n iew iasty  w raca ły  d o  m iasta, Z b aw ic iel u k aza ł 

się n ajp rzó d M ag d alen ie , k tó ra sam a jed n a p o zo ­

stała  u  g ro b u . 5 ) P o tem  u k aza ł S ię i in ny m  n iew ia ­

sto m  n a d ro d ze w io d ącej d o m iasta , 6 ) P o p o łu ­

d n iu u k azał się n ajp rzó d  P io tro w i sam em u , a p o d  

w ieczó r d w o m  u czn io m , k tó rzy p o sz li b y li d o E -  

m au s, 7 ) P ó źn iej w ieczo rem  zg ro m ad zili się ap o sto ­

ło w ie i k ilk u  in n y ch  w  Jero zo lim ie  i z o b aw y  p rzed  

ży d am i zam k n ęli d rzw i. W tem  p o jaw ił się n araz  

p o śró d  n ich  Jezu s, p o k azał im  S w e rem y , i jad ł w o ­

b ec n ich , ab y ich p rzek on ać że n ap raw d ę zm ar­

tw y ch w sta ł. P o tem  tch n ą ł n a n ich i rzek ł: ,,Jak  

m n ie O jciec  p o słał, tak  Ja  w as p o sy łam . K o m u  o d ­

p u śc icie , tem u  o d p u szczo n e , k o m u  za trzy m acie , te ­

m u  za trzy m an e  zo stan ą* '. T y m  sp o so b em  u stan o w ił 

św . S aik ram en t P o k u ty . N astęp n ie o św iad czy ł im , 

jiak to ju ż b y ł p o p rzed n io u czy n ił, sp o tk a  w szy  

d w ó ch u cztiió w  ‘id ący ch d o E m au s, że p rzep o w ie ­

d n ie i p ro roc tw a S tareg o Z ak o n u  n a N im  się z iś­

c iły , że m u sn ął c ierp ieć i u m rzeć , ab y je sp e łn ić i  

w ejść  d o  ch w ały  S w o je j.

Czemu Zbawiciel ukazał się niewiastom i uczniom 

kilkakrotnie?

U czy n ił to z m iło ści k u n im , ch cia ł b o w iem :  

1 ) p rzeko n ać  eh o  S w em  zm artw y ćh w stan iu ; 2 ) u -  
tw ierd zić  ich  w  w ierze  w  S w e  B ó stw o  i p o słan n ic ­
tw o B o sk ie ; 3 ) u cieszy ć ich S w ą św ięcą o b ecn o ś ­
c ią ; 4 ) p o cieszy ć i w y n ag ro d zić za zm artw ien ie i  
sm u tek , jak i im  sp raw iła m ęk a  i śm erć Jeg o ; 5 ) d o ­
k ład n ie j ich p o u czy ć o K ró lestw ie B o żem , k tó re  
za ło ży ć zam ierzał i p rzy sp oso b ić  ich n a p rzy b y cie  

D u ch a Ś w .

Czemu święci się baranek, jaja i chleb?

D zie je się to : 1 ) ab y  w iern y m  p rzy p o m n ieć , że  
p rzy  sp o ży w an iu  p o traw , k tó re b y ły  w zb ro n io n e w  
p o śc ie n ie n ależy h o łd o w ać  zm y sło w o śc i, lecz p a ­
m iętać o czci B o g ał, w in n ej M u w d zięczn o śc i i 
zm artw y ch w stan iu C h ry stu so w em . 2 ) T rzeb a B o ­
g a  p ro sić , ab y  sp o żyw an ie ty ch  p o traw  w y szło  w ier  
n y m  n a k o rzyść c iała i d o b ro d u szy . —  B aranek  
m a n am zresz tą p izy po m in ać p raw d ziw eg o B a ­
ran k a W ielkan o cn eg o , k tó ry m  jest Jezus C h ry stu s; 
n ie m n iej i ch leb , g d y ż O n jest ch leb em  ży w o ta  
w ieczn eg o . T o w szy stk o w y p o w iad ają m o d litw y  
k o śc ie ln e p rzy św ięcen iu  p o k arm ó w . Ja je jest o -  
b razem  zm artw y ch w stan ia . Jak  m ło d e k u rczą tk o  
sam o  p rzeb ija sk o ru p ę i ży w o z n ie j w y ch o d zi, tak
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i Chrystus sam się oswobodził z grobu i wyszedł 
z niego do nowego pełnego chwały żywota.

Przy wstępie do Mszy św. odzywa się Kościół 

słowami Chrystusa, któremi tenże przemówił do 

Ojca niebieskiego:

„Powstałem i :eszcze jestem przy Tobie, Alle­
luja! Wycągnąłeś Swe ramię nade mną, Alleluja! 
luja! Wyciągnąłeś Swe ramię nade mną, Alleluja! 
(Ps. 138). „Panie doświadczyłeś mnie i doznałeś 
mnie. Tyś doznał siedzenia mego i wstawania me­
go". Chwata Ojcu litd.

Ewangelia
na Poniedziałek Wielkanocny.

św. Łukasza, rozdz. 24, wiersz 13—35.

A oto dwóch z nich tegoż dnia szli do miastecz­
ka które było na sześćdziesiąt stajów od Jeruza­
lem, na imiii Emaus. A ci rozmawiali z sobą o tern 
wszystkiem, co się było stało. I stało się, gdy roz­
mawiali i społu się pytali, i sam Jezus przybliży­
wszy się szedł z nimi, A oczy ich były zatrzymane, 
aby Go nie poznali. I rzekł do nich: Cóż to są za 
rozmowy, które idąc macie między sobą, a jesteście 
smętni? A dpowiadając jeden, któremu imię Kleo­
fas, rzekł Mu: Tyś sam gościem w Jeruzalem, a 
nie wiesz, co się w niem w te dni stało? Którym 
On rzekł: Co? I rzekli: O Jezusie Nazareńskim, 
który był mąż prorok, potężny w uczynku i mowie 
przed Bogiem i wszystkiem ludem, a jako prze- 
dniejsi kapłani i przełożeni nasi wydali Go na ska­
zanie śmierci i ukrzyżowali Go. A myśmy się spo­
dziewali, iż On miał odkupić Izraela: a teraz nad 
to wszystko dziś trzeci dzień jest, jako się to stało. 
Ale i niewiasty niektóre, z naszych przestraszyły 
nas, które przededniem były u grobu, a nie znalazł­
szy ciała Jego, przyszły, powiadając, iż i widzenie 
anielskie widziały, którzy powiadają, iż żyje. I po­
szli niektórzy z naszych do grobu, i tak znaleźli, 

jako niewiasty powiadały, ale Samego nie znale­
źli, A On rzekł do nich: O głupi a leniwego serca 
ku wierzeniu temu wszystkiemu, co powiedzieli 
prorocy! Izaż nie było potrzeba, aby to był cier­
piał Chrystus i tak wszedł do chwały Swojej? A 
począwszy od Mojżesza, i wszystkich proroków, 
wykładał im we wszystkich pismach, co o Nim by­
ło. I przybliżyli się ku miasteczku, do którego szli, 
a On okazował, jakoby dalej miał iść, I przymusili 
Go mówiąc: Zostań z nami, boć się ma ku wieczo­
ru i dzień się już nachylił. I wszedł z nimi. I stało 
się, gdy siedział z nimi u stołu, wziął chleb i bło­
gosławił ł łamał i podawał im. I otworzyły się 
oczy ich i poznali Go, a On zniknął z oczu ich. 
I mówili między sobą: Iżali serce nasze nie pałało 
w nas, gdy mówił w drodze i pisma nam otwierał? 
A wstawszy tejże godziny wrócili do Jeruzalem i 
znaleźli zgromadzonych jedenaście i tych, którzy 
z nimi byli powiadających, iż wstał Pan prawdzi­
wie i ukazał się Szymonowi. A oni powiadali, co 
się działo w drodze i jako Go poznali w łamaniu 
chleba,

—o—

Wszystkim Czytelnikom
„Naszego Przyjaciela,, życzymy z całego serca 

/

Zdrowych i Wesołych Świąt!
Redakcja
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IIM Pańskiego
(Nowela.)

C hrystus zm artw ychw stałe... C hw ila, 
a hasło tryum fu —  allelu ja —  św iaty o- 
bieży... T łum y chrześcijan , jak jedno cia­
ło , w spólną połączone m yślą, oddają hołd  
Z baw icielow i na Jego grobie. Św iątynie 
Pańskie ro ją się m asą pobożnych... U stóp  
um ajonej zielenią- C hrystusow ej groty , klę­
czą kobiety i m ężczyźni, bijąc się w pier­
si i ze skruchą całują w yobrażenie zim nych  
zw łok B oga ukrzyżow anego... A nioł bra­
terskiej jedności roztacza skrzydła, stw ier­
dzając siłę w iary i krzepiąc zw ątpienie... 
H osanna Panu na w ysokościach. H osan ­

na!...
Po jednym  z chodników  w ielkiego m ia­

sta, podąża stro jna para. O boje tryskają  
m łodością i życiem . Z ajęci sobą zdają sie  
nie w idzieć ścigających ich spojrzeń. Sze­
pcą i uśm iechają się, szczęśliw i! T o oara  
m łodych m ałżonków . W ostatn i w torek  

stu ła zw iązała im ręce na w spólną drogę  
życia..- Jeszcze w idm o posw arek i cier-  
niów hym enu nie zatru ło im krótkich dni 
m iłości. Jeszcze nie znają przesytu ... N a  
szali ich w rażeń przew aża serce; sercem  
patrzą na siebie i bliźnich; po stokroć 
szczęśliw i! Z w iedzają groby. T ak zw y ­
czaj każę, tak każę obow iązek!

U progu św iątyni spotyka ich szpaler 
m łodzieży.

—  T o oni! —  słychać głosy: —  pa­
trzcie jak ten Julek się pyszni... Stąpa  
przy żonie jak paw ! W ziął posag, nic dzi- 

jednej z kw estarek. w spojrzeniu tern u- 
patrzył ironję. Postanow ił atoli w ytrw ać. 
W szakże jest żonaty , cóż go zdanie oię*  
knej kw estarki obchodzić m oże? Jedna z  
klęczących tuż przy nim . podżyla '» U r»- 
bieta. m im ow oli oparła się o niego, w  
zgniew ało . U sunął się nagle, pobożna m a- 
gnifika przechyliła się na bok. roześm iał 
się, spłatał studenckiego fig la!

A B odzia m odliła się ciągle, ani razu  
nie obejrzała się za siebie. Julek spojrzał 
na nią i zdum iał. Skąd taki zapał w tej 
fig larnej trzpiotce?.... 1 w m yśli stanęła  
m u przeszłość. Poznał pannę w skrom nym , 
bogobojnym obyw atelskim dom u, w tym  
naszym polskim dom u, gdzie w iara jest 
opoką, dotąd nie podm ytą zw ątpieniem , a  
cóż dopiero cynizm em !... Poznał ją i po ­
kochał szczerze po raz pierw szy w życiu . 
Pokochał i pojął ją za żonę. O n. pupil w iel­
kiego św iata, on w ychow aniec w yzszej 

szkoły , on zw olennik m yśli w ojnej i nieza­
leżnej, on —  stał się w ładcą m oralnego  
dziecka, patrzącego z ufnością w  jego pra­
w ość i serce! I nagle dreszcz go przebiegł. 
Ł odzią m odliła się tak gorąco! M iałażby  
zrozum ieć jego w alkę? M iałażby błagać  
B oga o przekształcenie jego poglądów na  
życie?K obiety kochające um ieją przeczu ­
w ać. A le nie —  otrząsnął się po chw ili — • 
gdzież takiem u dziecku jak ona, m ogłyby  
przyjść do głow y refleksje filozoficzne?  
G dzie znow u! W zruszył ram ionam i: —  L o  
dzia m odli się bo tak ją nauczyła m atka  
—  otoczenie. A cóżby pow iedzieli, sto ją­
cy przy kw estarkach popraw ni m łodzień ­
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cy. gdyby ujrzeli jego, tego liberalnego  
Julka, padającego na kolana przed G robem  
C hrystusa? A te kw estarki, czv już nie  
szydzą zeń. że pozw ala się żonie tak —  
pospolitow ać? N ie! O n nigdy nie klęknie,

■gw a w pozycji kloca kościelnego, z 
O v.varta przyłbicą. W estchnął przeciągle, 
tłum iąc szyderśki uśm iech. W tern w zrok  
jego zatrzym ał sie na siw ow łosym staru ­
szku, jak m u się w ydało sm utnie w niego  
w patrzonym . Jak dziw nie ten starzec po ­
dobny jest do złożonego w G robie C hry ­
stusa! Julek w patrzył się w niego jak za- 
hypnotyzow any, i sam nie w iedział, jakim  
sposobem korpus jego zniknął w gronie  
klęczących!... U kląkł. — Ł odzią w tej 
chw ili zatopiona w m odlitw ie, przyłożyła  
usta do stóp C hrystusow ych...

W yszli z kościoła —  oboje bladzi, —  
w zruszeni i m ilczący. G dy m inęli szpaler 
lustru jącej ich m łodzieży, gdy znaleźli się  
znow u sam i na chodniku. Ł odzią chw yci­
ła nagle rękę m ęża i szepnęła: —  D zię­
kuję  !

—  Z a co L odziu? — zapytał nie bez  
drżenia inżynier.

—  K lęczałeś —  a ja m odliłam się za  
ciebie. — pośpieszyła dodać, bystro pa ­
trząc m u w  oczy.

—  T yś dobra? —  O dparł w zruszony, 
—  ale idźm y prędzej —  dodał nagle.

—  D okąd Julku, do dom u?
—  N ie Ł odziu , chodźm y jeszcze dalej 

na groby! D obrze tam  i cicho, zdaje m i się, 
że nie zupełnie jeszcze zapom niałem się 
m odlić.... (v

w nego.
—  T o oni! —  słychać szepty: —  Ł o ­

dzią ani spojrzy na nas, złapała sobie in ­
żyniera i m yśli że jest w ielką panią...

T o głosy m łodzieży obojga płci... Z a­
zdrość w  obliczu szczęścia. N ieco zm iesza­
n i w eszli do św iątyni. Ł odzią się przeże ­
gnała. Julek w ydobył pugilares — kw e­
starki były znajom e, trzeba się pokazać. 
Z łożył na tacy pieniądze za co otrzym ał  
szczebiotliw e ,,m erciM i m ilutki uśm iech... 
O dszedł w  głąb kościoła... T am  G rób Z b<i- 
w iciela! U grobu klęczą pobożni. Ł odzią 
odpięła srebrną klam erkę u książeczki i 
pow iększyła ich grono. K lękła a w oczach  
jej zalśniła pow aga uczucia, natchnionego  
chw ilą. Jak słup sztyw ny, stał w śród klę­
czących m łody inżynier. T o na G rób C hry ­
stusa, to na ukochaną w ybrankę życia, to  
na szepczące m odły pospólstw a, przerzu ­
cał w ejrzenia w pół zagniew any. O n radby  
już opuścić dom B oży. N erw y m u drażni  
dym kadzideł i ekstaza —  naiw nych, cy ­
nicznie w m aw iał w siebie, że dość m a te ­
atralnego efektu —  na scenie.

Ł odzią się m odliła. C hciał się nachylić  
aby dać jej znak do odw rotu . N achylić sie  
—  nie w ypada. O brzydły kodeks zw ycza­
jów  —  nie w ypada! U czuł ból jakby. Z lek- 
ka obejrzał się po za siebie. N ieopodal 
dostrzegł skierow ane na siebie spojrzenie

Piękny widok z Tatr.
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NAJTAŃSZY ŚRODEK KOSME­
TYCZNY.

T a n im  i d o s k o n a ły m  ś r o d k ie m  k o  
s m e ty c z n y m  j e s t ś w ie ż e p o w ie t r z e .  
K to  c o d z i e n n ie  p r z e b y w a n a ś w ie -  
z e m  p o w ie t r z u  k i lk a  g o d z in , w ię c e j  
c z y n i d la  s w e g o  ł a d n e g o w y g lą d u ,  
n iż  b y  t e g o  d o k o n a ć  m o g ły  n a jd r o ż ­
s z e  m a ś c i .

Ś w ie ż e  p o w ie t r z e  i c o d z i e n n e  o b ­
m y w a n ie  c a ł e g o  c i a ł a  c i e p ł ą  w o d a  i  
m y d łe m , c z ę s t a  k ą p ie l , a  k to  z n o s i  p a  
r ó w k ę , t o  p a r ó w k a , a  z  p e w n o ś c i ą  
z y s k a  n a  t e m  c e r a  i  o g ó ln y  w y g lą d .

J e ś l i p r z e b y w a  s i ę  g o d z in a m i c a -  
l e m i w  z a d y m io n y c h l o k a l a c h , l u b  
w y s ia d u je  p ó ź n o  w  n o c  p r z y  k a r t a c h  
w  m ie s z k a n iu , n a jc z ę ś c i e j n ie d o ś ć  
d o k ła d n ie  p r z e w ie tr z o n e m , t o  n a j s t a >  
r a n n ie j s z a p ie lę g n a c j i c i a ł a  i c e r y  
n ie  w ie le  p o m o g ą . O c z y w iś c i e , ż e  b e z  
t y c h  s t a r a ń  b y ło b y j e s z c z e g o r z e j .  
L e c z  n a le ż y  p r z e d e w s z y s tk ie m  u s u ­
n ą ć  p r z y c z y n y , a  p o te m  p r z y s tą p i ć  
d o  p ie lę g n o w a n ia  u r o d y .

O b e c n y  z w y c z a j m a lo w a n ia  p o ­
l i c z k ó w  i w a r g , w y w o ła ł m u s  s r o g i .  
T e  w s z y s tk ie  p a n ie ,  k tó r e  b a r w ic z k a -  

m i  p o m a g a ją  s w e j u r o d z i e , ,  w id z ą  d o  
b r z e  w  l u s t r z e  n ie d o m a g a n ia  s w o je j  
c e r y  i s t a r a ją  s i ę  s z tu c z n e m i ś r o d k a ­
m i j e  z a s ło n ić . Ż a d n e j z a ś  n ie  p r z y j ;  
d z ie  n a  m y ś l i , ż e s a m a  z a w in i ła  i ż  
t a k  ź l e  w y g lą d a .

Ś w ie ż e g o  p o w ie tr z a d a jc i e p łu ­
c o m  w a s z y m ! N a  o ś c i e ż  o tw ie r a jc i e  
o k n a  w a s z e g o  m ie s z k a n ia !

S ło ń c e , w o d a  i p o w ie t r z e  t o  n a j ­
l e p s z e  ś r o d k i  k o s m e ty c z n e .  ( m

— Japonja ma prawie pół miijona „nad 
wyżki** mężczyzn. Z  T o k io  d o n o s z ą : J a ­
p o n ja  w e d łu g  o s t a tn i e g o  s p i s u  l u d n o ś c i p o ­
s i a d a ł ą c z n i e  z H a k k a i r o  6 2 .9 3 8 .2 0 0  m ie ­
s z k a ń c ó w . L u d n o ś ć  m ia s t s t a n o w i 3 0  p r o  
c e n t t e j l i c z b y . L ic z b a  m ę ż c z y z n  p r z e w y ż  
s z a  l i c z b ę  k o b ie t o  4 2 8 .0 0 0 . Z  m ia s t n a j ­
l u d n ie js z y c h  j e s t O s a k a , l i c z ą c a  2 .4 0 8 .0 0 0  
m ie s z k a ń c ó w , d r u g ie  m ie js c e z a jm u je  p o d  
w z g lę d e m  l i c z b y  m ie s z k a ń c ó w  T o k io , d a ­
l e j N a g o r a , K y o to , K o b e , Y o k o h a m a . H i ­
r o s h im a . P o w o d e m  n a d w y ż k i m ę ż c z y z n  w  
J a p o n j i j e s t m o ż e n ie  t y l e  m n ie js z a  l i c z b a  
u r o d z e ń  d z ie w c z ą t , i le , ż e  w ie lu  m ę ż c z y z n

o b c e j n a r o d o w o ś c i , z w ła s z c z a A m e r y k a r  
p r z y je ż d ż a  t u  w y b ie r a ć  s o b ie  ż o n y . J a p o r  
k i d o tą d  b y ły  u w a ż a n e  z a  d o s k o n a łe  ż o n j  
i d o b r e  g o s p o d y n ie . W  J a p o n j i i s t n i e je  s z e  
r e g  b iu r  m a łż e ń s k ic h , w  k tó r y c h  d r o g ą  k c  
r e s p o n d e n c j i o b c y  o b y w a te l e  z a m a w ia j ą  s c  
b ie  ż o n y  i „ z a r ę c z a j ą  s i ę “ , „ n a  n ie w id z ia ­
n e g o " , u f a j ą c  u c z c iw o ś c i t e g o  p o ś r e d n ic ­
tw a .  ( q

Jeszcze jeden język międzynarodowy
Z ły  p r z y k ła d  w id o c z n ie n a  l u d z i  

n ie d z ia ł a , p o m im o  b o w ie m  z u p e ł ­
n e g o  f i a s k a , j a k i e  z r o b i ło  w  s z e r o k im  
ś w ie c i e e s p e r a n to , p o d t r z y m y w a n e  
d z i ś j u ż  s z tu c z n ie p r z y  ż y c iu  ( p r z e ­
w a ż n ie  p r z e z  ż y d ó w ) , z n a l e ź l i s i ę  l u ­
d z ie , k tó r z y  p r o p a g u ją n o w y  j ę z y k  
m ię d z y n a r o d o w y  p o d n a z w a „ I d o "  
. . I d o “ - c y  z w o ła l i j u ż  n a w e t k o n g r e s  
m a ją c y  n a  c e lu  p r o p a g a n d ę  t e g o  n o ­
w e g o  j ę z y k a  i z o r g a n iz o w a n ie m ię ­
d z y n a r o d o w e g o  j ę z y k a . . I d o " . K o n ­
g r e s  t e n  o d b ę d z i e  s i ę  w  s i e r p n iu , w  
w ę g ie r s k ie m  m ie ś c i e  S o p r o n . U d z ia ł  
w  k o n g r e s i e  z g ło s i ł o  d o ty c h c z a s  j u ?  
1 2  k r a jó w .  ( i r
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a r t.-m a i. k tó ry o tr zy m a ł n a g ro d ę  

a r t . m . W a r sz a w y  n a  r o k 1 9 3 0
U C Z E S T N IC Y  L E K C J I O K R Ę G O W E J „ S O K O Ł A ”

k tó r a  s ię o d b y ła  w  n ie d z ie lę , d n ia 6 . k w ie tn ia  1 9 3 0 n a b o isk u  „ S o k o ła "  w  G n ie ź n ie .  
S ied zą  w  śr o d k u  p r e ze sk a  g n ia z d a  ż eń sk ie g o  p . Ż ó r a w sk a  i p r e z es  o k r ęg o w y  „ S o k o ła ' 
p d r . T r e p iń sk i. S to ją  p o le w e j s tr o n ie n a c z e ln ik  o k r ę g o w y p . N a m y s ł, p o p r a w e j  

n a cz e ln ik  g n ia zd a  m iejsc o w e g o p N a d o lsk i.

N R V T E L K R N O C

z c d a ż  b a r a n k ó w  w ie lk a n o cn y c h  w  ty g o d n iu  p r z e d św ią ­

te cz n y m  w  B u a r esz c ie .

P O  Z G O N IE K R Y L O W E J S Z W E D Z K IE J .

Z d ję ć .e n a sz e (u g ó r y ) p rz ed s ta w ia k r ó le w sk ą sz a lu p ę  

„ V a sa o rd en " , p r z e w o ż ą c ą z w ło k i k r ó lo w e j z p a n ce rn ik a  

n a  lą d , u  d o łu  z a ś p o c h ó d  ż f ło b n y  w  d r o d .e d o  k o śc io ła  

R  d d a ih o  m e n w  S z to ! h e lm  e . Z a tr u m n ą ^  w id a ć k ró la  

sz w e d zk ie g o ,  n a s tę p c ę  tr o n u ,  k s ię c ia  W ilh e lm a  i p i  e z y d e n ta  

F in la n d j i, R e la n d e r a .
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Miasto Jerycho w świetle wykopalisk.

błynne z podania biblijnego mury jerychońskie, dzięki pracom francu­

skiego archeologa prof. Oarstanda zostaną wydobyte niebawem w ca­

łości na światło dzienne. Zdjęcie nasze przedstawia część murów 

jerychońskich.

Profesor Adam Kryński otrzymał 

nagrodę naukową m. Warszawy'

Następca tronu królewicz Jugosław­

ii Piotr, jako prezes Zw. Sokolego

125 rocznica urodzin Andersena w Kopenhadze,

Dnia drugiego "kwietnia Kopenhaga święciła bardzo uroczyście stodwudziestopiątą rocznicę urodzin 

swego największego poety i najznakomitszego bajkopisarza świata Andersena W kopenhaskich uro­

czystościach andersenowskich brały udział dzieci w liczbie około 70 000. Olbrzymi chór wykonał 

hymn narodowy „Urodziłem się w Danji**, do którego słowa właśnie Andersen napisał. Następnie 

vdbył się pochód 400 dzieci przebranych za naipopularniejsze postacie z bajek andersenowskich.

Zdjęcie nasze przedstawia pochód dzieci przed ratuszem

— Ill

Z manewrów floty amerykańskie).

Członkowie Mafji przed Sądem.

H' Palermo zakończył się ostatnio olbrzymi dwuletni proces prze­

ciw członkom sycy ijskiej tajnej szajki bandytów, t. zw. Maffji 

Aby uniemożliwić im ucieczkę wzjl. zapobiec próbie uwolnienia oskar­

żeni nawet na sali sądowej trzymani byli pod strażą za kratami.

„California ,̂ jeden z największych krążowników amerykańskich pod 

czas strzelania na dystans z armat 14 calowych

Pęk „wiecznych kwiatów^ wykona­

nych z cellophanu przez malarkę de­

koracyjną p. Zofję Kaczyńską.

P. Marja Pr z ybyłko-Potocka w roli Joanny w „Melo­

dramacie" Bernsteina, granym w Teatrze Polskim 

w Warszawie.



Pielęgniarki w piżamach.

, Obecny kostium, przyjęty z niewielkie- 
ni zmianami na całym świecie, noszony 
>rzez pielęgniarki i siostry w szpitalach, 
iost niewątpliwie poprawny, czysty i na­
wet dość estetyczny. Ale — czy stanowi 
on jednocześnie doskonałą ochronę, czy 
iest rzeczywiście racjonalny przy ustawicz 
nem kołowaniu po sali szpitalnej między 
łóżkami chorych, oto pytanie, na które od 
powiedź może wypaść problematycznie.

Nad tą właśnie sprawą zastanawiały 
się przed paroma tygodniami liczne pielę­
gniarki i cywilne siostry angielskie na wiel 
dem zebraniu związkowym, specjalnie dla 
nnówienia tej kwestji zwołanem. Zdecy­

dowały one że obecny strój nie odpowiada 
swemu zadaniu, rozpatrzywszy przedtem 
dokładnie wszystkie wady i zalety zarów­
no sukien krótkich jak i długich.

Po wyczerpującej dyskusji pielęgniar­
ki angielskie orzekły, że najbardziej hi­
gienicznym i najwygodniejszym strojem 
pielęgniarki byłaby piżama, lub też zwykłe 
kombinezon, jak dwie krople wody podob­
ne do tych kombinezów, jakie noszą me­
chanicy szoferscy.

Ponieważ Angielki lubią wprowadzać 
w czyn swe postanowienia, można się 
spodziewać, że już wkrótce w szpitalach 
angielskich przemykać się będą po salach 
szpitalnych w piżamy ubrane sylwetki 
pań pielęgniarek. 'q
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Ruchoma wystawa rolnicza we Włoszech.

łf trosce o rozwói rolnictwa we II łoszech Mussolini zorganizował ostatnio rucho- 

‘mą wystawę rolniczą, letóra objeżdża i o całych Włoszech — Zdjęcie nasze przed­

stawia wystawę podczas pobytu w San Severino.

Pomni.< papieża Piusa XI w Desie.

W' Desio, mieście rodzinnem obecnego papie la, stanie 

niebawem potężny jego pomnik. Na zdjęciu widzimy 

artystę rzeźbiarza przy4 pracy nad głową pomnika.

(dazety dla nie widomy cii.

W obecności lord-majora Londynu uruchomiono w tych dniach 

prasę rotacyjną, drukującą dla nieioidomych. Maszyna ta w ciągu 

jednej godziny może bić 10.000 egzemplarzy ze specjał, wypukłen 

pismem, przeznaczonem dla niewidomych.
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zm a rt  w y rh w std r .iC h ry stu sa z m ło d y m  S zy m o n em , u d o łu p o

• ..

w iern y ch . N a

K O N F E R E N C J I A N G IE L S K O  - E G IP S K IE J w

k ro czy k ró l szw ed zk i G u sta w

ii

L O N D Y M E .

n a ce lu p rzep ro w a d zen ie rc-
P O Z G O N IE K R Ó L O W E J S Z W E D Z K IE J .

E k sp o rta cja zw ło k z w illi S v ezia w  R zy m ie d o p o cięg u . Z a tru m n ą  

i k sią żę W ilh elm .

A L O J Z Y  L A i'iG  

? d tw ó rca p o sta c i C h ry stu sa w  

w ien ia ch p a sy jn y ch w

p rzed sta - 

O b era m m erg a u .

O T W A R C IE

W  L o n d y n ie o d b y w a  się o sta tn io k o n feren cja a n g ie lsk o -eg ip sk a , m a ją ca  

k o w a ń w  sp ra w ie t-a k tatu , k tóry b y za sp o k o ił żą d a n ia E g ip tu d o ty czą ce jeg o n ; 1 żn o śc i. N a zd jęc iu  

w id zim y m in . H en d erso n a p o d cza s p rzem o w y in a u g u ra cy jn ej; o b o k n ieg o sied z i p rem jer eg ip sk i N a ­

k a s P a sza .

Z P R Z E D S T A W IE Ń P A S Y J N Y C H  w  O B E R A M M E R G T U  

k tó re  w  b ieżą cy m  ro k u b ęd ą w zn o w io n e , p o d a jem y p o w y żej k ilk a c iek a w y ch  zd jęć , 

za p iera ją cego s'ę C h ry stu sa , p o p ra w ej

U  g ó ry  p o  lew ej w id zim y K a jfa sza , w  śro J k u  P io tra , 

lew ej u k rzy żo w an  e , p o p ra w ej

W IE L K A  P R O C E S J A W IE L K A N O C N A w  M A D R Y C IE  

p rzech o d zą ca p rzez g łó w n e u lice m ia sta g ro m a d zi ro k ro czn ie n iez liczo n e rzesze  

ra tuszem .zd jęciu w id zim y p ro cesję z w ielk im  k rucy fik sem  p rzed

W Ł A D Y S Ł A W  O R K  .N  

la u rea t n a g rod y litera ck iej m . W a rsza w y .
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Odbudotva lokw

tśtolwa Japonii, lokio, która- przed 7 laty u skutek strasznego trzęsienia 

ziemi uległa częściowemu zniszczeniu, odbudowała się niemal zupełnie. 

Na zdjęciu widzimy nowobudugący się gmach parlamentu japońskiego,

Węglarz baronem.

bug' Juljus C arlsson, m iody w ęglarz, 

obecnie bezrobotny, żonaty z ładną m o­

delką, niespodziew anie w szedł w aferę a- 

rystokracji szw edzkiej, jako baron Liljan- 

crantz. na skutek w yroku apelacyjnego. 

W ychow ał się on w rodzinie pew nego bie­

dnego robotnika, uw ażając się za jego sy­

na. D w a lata tem u, przeglądając papiery  

w kom odzie ojca, znalazł dow ody osobiste 

całej rodziny i stw ierdził, że im ię jego nie  

jiguruje w śród im ion dzieci robotnika. 0-  

kazało się, że nieżyjący już teraz barono- 

stw o Liljencrantzow ie, oddali robotniko ­

w i sw ego syna na w ychow anie za pew ną  

opłatą z tern, że człow iek ów  będzie dziec­

ko adoptow ał. Po tern odkryciu m łody w ę­

glarz przedsięw ziął odpow iednie kroki ce­

lem odzyskania nazw iska i tytułu. -Przed  

paru dniam i sąd apelacyjny w ydał w yrok  

na jego korzyść, uznając go za praw ego  

syna barona Liljenkrantza i przyznając m u  

praw o do spadku. Spraw a ta, która zosta­

nie ostatecznie rozstrzygnięta  w  sądzie naj 

w yższym , w zbudziła w całej Szw ecji o- 

grom nie zainteresow anie. W ęglarz baron  

spodziew a się, że m oże teraz łatw iej uda  

m u się znaleźć pracę, a jego żona pozuje

nadal m alarzom . Z dum ą pokazyw ała re­

porterom sw oje m alutkie m ieszkanko.  

„G dy zaczęliśm y gospodarow ać, za cukier 

ni 1 zke służyła nam papierow a torebka, a  

teraz m am y w szystko. N ie w iem y, czy u- 

zyskam y jakiś spadek, ale i bez tego da­

m y sobie radę“ . C d

Romans miłosny Balfoura.

Pow szechnie zadaw ano sobie pytanie, 

dlaczego zm arły w tych dniach znakom ity  

angielski m ąż stanu, lord B alfour, człow iek  

dow cipny, tow arzyski, pom im o sw ej uczo- 

noś.i ,i w pływ ow y, otaczany gdzie się u- 

kazał. przez rój kobiet, pozostał do końca  

iycia bezżennym .

D opiero teraz, pa jego śm ierci, podają  

w tajem niczeni w życie B alfoura odpow iedź  

na to pytanie.

W m łodych latach, studjując na uni­

w ersytecie w C am bridge, B alfour zaprzy­

jaźnił się bardzo z braćm i Lettleton, syna­

m i lorda Lyttletona. jednego ze szw agrów  

N ladstone'a. B raci w prow adzili przyjacie ­

la do dom u sw ych rodziców i tam B alfour 

poznał piękną ich siostrę, M arję K atarzy­

nę. zw aną w  kółku rodzinnem  M ay. Pom ię 

Izy panną a przyjacielem jej braci zaw ią­

zał się stosunek bardzo serdeczny, dopie­

ro jednak po skończeniu uniw ersytetu B al- 

rour ośw iadczył się pannie Lyttleton, a o- 

irzym aw szy odpow iedź przychylną, m iał 

się z nią zaręczyć, gdy panna zapadła na  

tyfus. Trzeba w ięc było zaręczyny odło ­

żyć. W reszcie nastąpiło polepszenie w sta  

nie chorej, B alfour w ięc pośpieszył do niej 

z pierścionkiem zaręczynow ym . N iestety, 

polopszenie okazało się złudnem . N astąpił

Doniosły wynatazek.

Słynny wynalazca, senator Marconi z pokładu swego jachtu „Elektra'1, stojącego 

na kotwicy w Genui, przy pomocy małego aparatu nadawczego, zapalił żarówki 
elektryczne na odbywającej się w Sydney wystawie elektrotechnicznej.

Zdjęcie nasze przedstawia genialnego wynalazcę na pokładzie jachtu „Elektra".

ponow ny upadek sił i narzeczona B alfoura  

zakończyła życie. Pochow ano, ją z pier­

ścionkiem zaręczynow ym  na palcu.

B yło to w 1875 r. B alfour liczył w ów ­

czas 27 lat. a panna Lyttleton 24 lata.

O d tego czasu B alfour nie pom yślał 

nigdy o m ałżeństw ie. Prezz 55 lat, które  

jeszcze przeżył, pozostał zaw sze w ierny  

pam ięci tej. którą ukochał w m łodości, a  

nagabyw any przez przyjaciół w spraw ie  

sw ego starokaw alerstw a, odpow iadał tylko  

sm utnym  uśm iechem . (q

Skarby w ziemi.
A llan R oux, uczony, który stoi na cze­

le archeologicznej ekspedycji uniw ersyte ­

tu pensylw ańskiego, w ykonującej sw oje 

prace w M ejdanje (Egipt), donosi o odna­

lezieniu m um ji kobiety ubranej w  kosztow ­

ne klejnoty. Profesor R oux są,dzi, że m u- 

m ja ta liczy przeszło 4 tysiące lat. Ekspe­

dycja odnalazła rów nież hieroglify, które  

('p isują życie i czyny m aga Edy, który żył 

w czasach C heopsa (ok. 2850 lat przed  

narodzeniem C hrystusa). (q
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Loty bezsilnikozue w Ang^i zyskują coraz więcej na popularności. Zdjęcie 

nasze przedstawia start takiej maszyny.

całym święcie, a wiec i w Berlinie, spisy 
te układane są w porządku alfabetycznym, 
przeto zdawałoby się. że ktoś nazywający 
sie Krysteller nie może być wymieniony 
na pierwszem miejscu. Ale od czego spryt 
wrodzony? Krysteller założył fabrykę me­
bli pod firmą „Aaaasi“ i pobił tern samem 
nawet drukiarnię ,,Aaba“. która dawniej 
zawsze figurowała na czele wszystkich 

abonentów telefonicznych. W ten sposób 
stało sie zadość próżności Krystellera. Kto 
wie, może przelicytowana przezeń drukar 
nia nie da za wygraną i wymyśli sobie 
nazwę, zaczynającą się na pięć ,,a“, (q

Jak donosi „Science et Voyage“ mia­
no w Ameryce skonstruować nowy typ 
samolotu, który ma służyć do wysiewu 
zbóż. Głównym celem tego dziwactwa ma 
być chęć zyskania na czasie przy wysie­
wie, gdyż sie’v przy pomocy samolotu jest 
bardzo szybki (v

Moda wiosenna.

Z wyścigów w Anglji.

W Aintiee w Anglji odbyty się ostatnio wielkie wyścigi, podczas których jeźdźcy 

m. in. musieli przesadzać powyżej przedstawioną niezmiernie trudną przeszkodę.

Modna a lara.em p ękna sukienka, u’ ko­

lor, e białym i zielonym, z paskiem, kra- 

u atem i pilśniowym ka cliwzem

DOWODY NA GŁUPOTĘ LUDZKĄ 

Gwałtem chciał być fi' wszy w... spisie 
teisfonów.

Są ludzie tak próżni, że sama myśl o 
tern, iż mogliby nie być gdzieś wymienieni 
na pierwszem miejscu, przyprawia ich o 
bezsenność. Do takich należy kupiec ber­
liński Bogusław Krysteller. Za wszelką 
cenę chciał on znaleźć się na pierwszem 
miejscu liczącego .1400 stron spisu abonen­
tów telefonów berlińskich. Ponieważ na

Redukcja floty w Anglji pociągnie za sobą zwcln eme ze sk ~bu licznych iwdr 

marynarskich. Rząd angielski stara się dla nich o rozmaite zajęcia m in da/e 

im możność wykształcenia się w hodowli świń.
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M O D A  W I O S E N N A

Z a r ó w n o s u k n ia , ja k  p ła s z c z  i k a p e lu s z  s ą  

z te g o  s a m e g o  m a te r ja łu .

8 2 -g ie R E G R T Y  ~ H -  C A M B R ID G E

r o z e g r a n e  z o s ta ły  w  s o b o tę ,  d n L  n a  tr a s ie  6 4 3 7  m  n a  T a n .

Z w y c ię ż y ła o s ? d a C a m b r id g e o * . . g o ś c i p r z e d o s a d ą O x fc !<  

P ie r w s z e r e g a ty  o d b y ły  s ię w  1 8 2 9  r ., p r z y c z e m  d o  r o k u b ie ż ą c  

w łą c z n ie o d b y ły s ię 8 2 s p o tk a n ia , z k tó r y c h C a m b r id g e ’ w y s z u

W E E K E N D  w  R N G L J i

Z n a s ta n ie m  p ię k n y c h d n i w io s e n n y c h m ło d z ie ż a n g ie ls k a s z u k a  

w y p o c z y n k u  n a  ło n ie  n a tu r y .

W Y Ś C I G I A  M O D A .

P o d c z a s w y ś c ig ó w  w  A u te n il p o d  P a r y ż e m  

k tó r e g r o m a d z ą c a łą  e litę  to w a r z y s k ą  P a ­

r y ż a . p a n ie  d e m o n s tr u ją  n a jn o w sz e

sukien wio'^nyd1.
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IGNrtCY DYGRS 

najlepszy polski śpiewak, obchodzi 

jubileusz swojej pracy scenicznej.

Wnętrze bazyliki Bożego Narodzenia w Betleem.

Mr. John North Willys, nowy ambasador 
amerykański w Polsce, z małżonką w swojej 

posiadłości w Florydzie.

232323484823222323532353482323532323235348234848235348

Wpadł na pomysł—

Szeregowiec Dołęga przyniósł z kuchni 
pełną menażkę dymiącej kawy. Teraz musi 

iść po chleb. Bojąc się jednak, żeby mu 

tymczasem któryś z kolegów kawy nie wy­

pił, zostawił obok niej kartkę z napisem: 

„Do tej kawy naplułem".

Za chwilę powraca i znajduje obbk dru­

gą kartkę: „Ja też"! (n?

^9999999999999999999999999145

Parka milusińskich przyjaciół.
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H- U - M - O -
Inny człowiek.

Ż ona: W czoraj przyrzekłeś m i uro ­
czyście, że przestaniesz pić, że staniesz  
się zupłenie innym człow iekiem , a dziś  
znów jesteś pijany.

M ąż: N o tak stałem się innym czło ­
w iekiem . ale w idocznie m am pecha, bo  
ten drugi człow iek taki sam pijak, jak i 
tam ten. (d

„I cóż, znalazłaś u pośredniczki jaka  
dziew czynę? 11

„N ie.“

„N ie m iała żadnych do w yboru?
„O w szem , kilkadziesiąt naw et — ale te  

w szystkie już m iałam ! 11 (n?

(„G oblin 11)
*

STOPNIOWANIE.
B oczną ulicą idzie para narzeczo ­

nych. N a drodze leży kam ień.
—  O strożnie, kochanie, kam ień na  

drodze —  m ów i słodkim  głosem  na ­
rzeczony.

W rok po ślubie przechodzili tą  
sam ą ulicą, a ten sam  kam ień leżał 
w dalszym ciągu:

M łoda m ałżonka potknęła sie o  
niego:

— N ie w idzisz, że kam ień leży, 
patrzże którędy idziesz i uw ażaj! —  
strofuje ją m ąż po m entorsku.

Po pięciu latach znów szli tą sa ­
m ą ulicą i znów się pani potknęła o  
kam ień, a m ąż na to :

—  Jakże łazisz, ślepa niezdaro!
T akiego w ielkiego kam ienia nie  

w idzisz!... (m
♦

Na złodzieju czapka gore.

Pan K ropidło , idąc do dom u, nie m oże  
scbi? dać rady z pow odu strasznej ulew y, 
szuka w praw dzie ' schornienia, nie m oże go  
jednak znaleźć N agle spostrzega przed so ­
bą zm  jom ego, goni go w ięc i żartem ~  od ­

zyw a się do niego:
—  A daj pan parasol.
Z aczepiony w ten sposób odw raca się i 

w tedy dopiero pan K ropidło spostrzega, że  
się pom ylił i że to w cale nie jest znajom y.

Stw ierdziw szy tę pom yłkę, już chce za  
nią przepraszać, gdy nagle zaczepiony po ­

da  je m u parasol i m ów i:
— N iech pan przebaczy i nie w zyw a  

policjanta. Praw da, że zabrałem parasol z  
kaw iarni, napew no jednak nie zrobiłbym  

tego, gdybym w iedział, że należy on do pa ­

na....
*

Marzenie małego Bartka.
O jciec; — C zego chcesz, B artosiku, na  

im ieniny?
N astępca ojcow skiego tronu: — 10 zł 

i żebym  się trzy dni nie m ył. (m

Dyscyplina.

(„Sóndagsnisse") (m

„Czy to duża firm a, w której pracujesz? 11
„W yobraź sobie ty lko, że potrzeba 14 dni 

zanim dow cip, dotrze od ucznia do szefa! 11 
(„Pages G aies 11) (m

R

Przecież ja zam ów iłem ubranie skrojo  
ne podług talji —  podobnie jak ten tu m o  
del! 11 (m

(„M uskete 11)

Przy spowiedzi.
C hłop: K ląłem  często , proszę jegom ości.
K siądz; M oże na żarty?
C hłop: E j, nie — zaw sze naczczo.

Skutki pojedynku.

—  C o słuchać z M orycem , że go m e w  i 

dać w m ieście?
—  M iał pojedynek i jest chory.
—  U j! C zy bardzo ciężko raniony?
—  N ie, ty lko bardzo się rozchorow ał na  

żołądek. (m
♦

Siłacze.

— Z nam takiego człow ieka, który je  Ina  

ręką zatrzym uje konia w biegu.
—  T o nic! Ja znam takiego, który jedną  

ręką zatrzym uje pędzące auto .
—  T o m usi być straszny siłacz?
-— N ie. Z w ykły policjant na ulicy. (m

Z domowych rozmów.
O jciec do córki, która późno w róciła do  

dom u: —  I znów chodzisz z szeikiem . C zy  
łudzisz się że się z tobą ożeni? W y dziew ­
częta ciągle śnicie o jakiem ś szczęśliw ern  
m ałżeństw ie, a w końcu w ychodzicie zam ąż  
za pierw szego lepszego durnia.

M atka. —  T ak, tak , Janeczko, O jciec m a  
zupełną rację. M nie spotkał także taki przy ­

padek.

Zdrowsza z jednej strony.
M łodzieniec do um alow anej panny:
—  Pow iadają, że silne rum ieńce na po ­

liczkach oznaczają zdrow ie.
— A leż, tak , panie H enryku, to oczy ­

w ista praw da.
—  H m ! W  takim razie pani jest zdrow ­

sza z lew ej strony niż z praw ej. (m

*

Czy Salomon był mądrym?...
—  T atusiu , czy Salom on m iał napraw dę  

siedem set żon?
— T ak jest, m ój chłopcze.
—  N ie rozum iem  w takim  razie, dlaczego  

nazw ano go m ądrym .
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—  „O dźw ierny! odźw ierny! w m ojem  
m ieszkaniu znajduje się w łam yw acz.“

—  „A w ytarł on tylko nogi?“
(„Pele M ele“)

Niedbałe szycie.

—  To jest rzeczyw iście oburzające —  
pow iada żona do m ęża, przyszyw ając m u  
guzik do płaszcza, —  jak niedbale ci kraw ­
cy pracują!

—  D laczego?
—  B o ten guzik przyszyw am ci już po  

raz piąty. (q
*

Młoda gosposia.
— M ężulku, przyszedł żebrak. C zy  

dać m u co z obiadu?
—  O czywiście, daj jak najw ięcej, to na  

pew no drugi raz już nie przyjdzie. (q
*

Troskliwy ojciec.
W ieśniak (-w teatrze na galerji do  

łyna. który się zanadto w ychyla): „C hłop- 
cze. nie spadnij na m iłość B oską! Tam na  
j, > złotych!“  (q

X

—  ..Panie starszy, proszę podać kotlet, 
bo m i się spieszy/'

— „Za chw ileczkę. D opiero jedna 
strona jest upieczona/'

• - „D obrze, to przynieś pan tę jedną 
stronę."

(„Pages G aies")

Stanowczy człowiek.
—  C o panu w nos, panie K ukiełka?
—  Pchła m nie ugryzła...
—  D laczego pan jej nie zabił?
—  C o? Ja? Przecież jestem członkiem  

tow arzystw a ochrony zw ierząt. (q
*

Współczesne malarstwo.
—  Jak to dobrze, że m alarze podpisu ­

ją nazw isko sw e na obrazie.
—  D laczego?
—  B o w ie się przynajm niej, gdzie jest 

góra a gdzie dół. (a

Ameryka.
Iksiński w rócił z A m eryki; jest zachw y  

eony postępam i techniki.
—  W idziałem tam m aszynę, która  

w skazuje natychm iast, gdy kto skłam ie.
—  N ic nadzw yczajnego! —  m ów i przy  

ja  ciel.
—  Jak to: nic nadzw yczajnego?
—  Ja s.ę z taką m aszyną ożeniłem ... (q

— „A leż chłopcze, dlaczego to uży- 
w aż niedopałków od cygar za przynętę?"

—  „C hcę złapać śledzie w ędzone."  
(„Pages G aies")

Zna ją.
Szef: —  C o się stało? D laczego pan  

m a podczas rozm ow y telefonicznej tak  
przerażoną m inę? Z kim pan rozm aw ia?

Pom ocnik: —  N ie w iem , słyszę tylko: 
ty stary ośle, ty głupcze...

Szef: —  O ddaj pan słuchaw kę, to na- 
pew no m oja żona. (q

*

Na wsi.
—  K um ie, byliście dziś w karczm ie.
—  N ie byłem , bo nie m am pieniędzy.
—  A i ja też nie m am , to m ożebyśm y  

poszli w kupie?
—  A juści, m ata racją, zaw dy co  

dw óch gołych, to nie jeden. K I. J. (q
*

Pozdrowienie z tamtego świata.
Pew ien żyd w racał z pogrzebu sw ojej 

teściow ej. G dy szedł obok kam ienicy 
spadła na niego dachów ka. Żyd podniósł 
głow ę ku niebu i pow iada:

— O. to m am a jest już na górze? (q

Lorgnon dla ciekaw ych pań  

(„Sóndagsm isse")

X

Niech siedzi.
—  D laczego to, W alenty, nie zam iata­

cie ulicy przed w aszym dom em ?

—  A poco m am zam iatać? W  rozkazie  
K om isariatu R ządu stoi, że jak ulica nie  
będze zam ieciona, to gospodarz pójdzie do  
kozy N iech sobie posiedzi. (q

*
Ścisły rachunek.

—  D aj m nie, Salcze, nóż, to ja czebie  
pom ogę krajacz m akaron.

—  C zy z pow odu m iłoszcz?

—  10 procent z pow odu m iłoszcz, 40  
procent z pow odu jestem  głodny, jak pies, 
a 50 procent z pow odu ty jestesz taka  
flądra, że sam a zrobisz ten obiad akurat 
na w ieczór. (q

Rozbitkowie.

—  „W idzisz co?"
—  „H oryzont!"
—  „To kieruj w prost na niego — lep­

sze coś jak nic."
(„B erłingske Tidende")


